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Nieporozumienie wyjaśnione.
P. Fr. Buj ak* 1) w swojej odpowiedzi w „Gazecie Ko­

ścielnej“ z dnia 18. marca 1910 p. t. „O kulturę ducho­
wieństwa dyecezyi tarnowskiej“ odsłonił jasno i wyraźnie 
pobudki, które go skłoniły do ujemnego sądu o ducho­
wieństwie dyecezyi tarnowskiej, a uczynił to może nawet 
obszerniej, niż zamierzał. Po takiem wyjaśnieniu postępo­
wanie p. Bujaka, którego nawet właśni jego koledzy zro­
zumieć nie mogli, stanie się wszystkim zrozumiałe i wszel­
kie wysiłki przekonania p. Bujaka staną się odtąd zby­
teczne.

tystami a ludowcami, zdradza nawet warunki tego „przy­
mierza“. Wczytywał się pilnie w organa tego stronnictwa, 
a nawet je przechowuje z pewnym pietyzmem, gotów każ­
dej chwili „wypisywać“ z „Przyjaciela ludu“ artykuły 
potrzebne mu do jego „naukowej pracy“, przyswoił sobie 
z tego organu cały zasób frazesów o „nietaktowności“ 
duchowieństwa, o jego „walce przeciw ludowi“, o „obro­
nie“ ludowców etc. i powtarza je z całem przekonaniem, 
którego szczerości podejrzywać nie mamy powodu.

Sąd zatem p. Bujaka o duchowieństwie dyecezyi 
tarnowskiej jest opinią partyjną ludowca i nie może so­
bie rościć pretensyi do przedmiotowego sądu człowieka 
uczonego, a zarzut, że to duchowieństwo jest nieżyczliwe 
ludowi, należy zredukować tylko do faktu, że duchowień­
stwo nie było życzliwe ludowcom.

Czy miało do tego dostateczne powody?
To pytanie zupełnie odrębne od poprzedniej kwestyi

i wymagałoby obszerniejszego omówienia niż prosta od­
powiedź autorowi artykułu: „O kulturę duchowieństwa“, 
a w dodatku wątpię, czyby takie omówienie przekonało 
przeciętnego ludowca, który nie ma zrozumienia we­
wnętrznego ustroju Kościoła, a jeszcze mniej ma przy­
wiązania do niego. Z ludźmi wierzącymi i przywiązanymi 
do Kościoła porozumiemy się łatwo nawet wtenczas, gdy 
nas krytykują, trudniej jednak z niedowiarkami lub z ludź­
mi, którzy mają jakąś swoją wiarę, pełną uprzedzeń do 
Kościoła, choćby nawet w swojem przekonaniu uważali 
się za dobrych katolików. A tutaj właśnie leży źródło tej 
„walki duchowieństwa przeciwko ludowcom“ i odwrot­
nie „obrony“ ludowców przed prześladowaniem ducho­
wieństwa.

Wracając jednak do przedmiotu, krótko zaznaczyć 
musimy:

1. Tłem walki była nie polityka, tylko 
względy religijne i kościelne. X. Biskup tar­
nowski w liście pasterskim o ludowcach powiedział wy­
raźnie: „Politykujcie sobie, jak chcecie, byle po chrześci­
jańsku, byle po Bożemu“ i tej wskazówki trzymała się 
przeważna część kleru.

P. Bujak w swoim sądzie o duchowieństwie stanął 
na stanowisku partyjnem, tj. na stanowisku ludow­
ców, a jego zarzuty są dalszym ciągiem tych napaści, 
jakie od szeregu lat tak jaskrawo i obficie pojawiały się 
w organach tego stronnictwa tj. „Kuryerze Lwowskim“ 
i „Przyjacielu Ludu“.

Co więcej, p. Bujak nie waha się powołać na „Przy­
jaciela Ludu“ jako na źródło swej „n a u k o w ej“ pracy, 
z którego czerpał dowody na wyrobienie sobie ujemnego 
sądu o duchowieństwie tarnowskiej dyecezyi. Niechaj lu­
dzie naukowi ocenią wartość źródła takiego, my w p. 
Bujaku po tem cennem wyznaniu widzieć będziemy tylko 
ludowca, z którym wszelkie porozumienie się, podobnie 
jak i z jego towarzyszami, było trudne, a nawet wprost 
niemożliwe. Czy kiedyś będzie inaczej, to dopiero przy­
szłość pokaże.

Że P. Bujak jest ludowcem czystej wody i to z epoki 
niedawnej tego stronnictwa, a przynajmniej wart nim być, 
choćby nawet nie miał formalnej nominacyi na męża za­
ufania, tego dowodzi własne jego zeznanie. Zna dokładnie 
program i wewnętrzne dzieje tego stronnictwa, zna na­
wet zakulisowe układy o „przymierze“ między konserwa-

>) Na prośbę jednego z naszych Czytelników stwierdzamy, że 
autorem »Galicyi« (któremu tu odpowiadamy), nie jest dr. Fran­
ciszek Bujak, radca sądowy i poseł do Rady państwa, ale jego 
imiennik, prof. uniw. Jagiellońskiego. (Dop. red.).
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Inna rzecz, że duchowieństwu nie mogły być miłe 
kandydatury ludzi, należących do obozu ludowców a zna­
nych ze swoich występów nieprzyjaźnych przeciwko kle­
rowi i Kościołowi, ale niechęć ta była wywołana obawą 
o interesa religijne wiernych, nie zaś pragnieniem ogra­
niczania praw politycznych ludu.

2. Obawy duchowieństwa były zupełnie 
uzasadnione pomimo wszelkie zastrzegania się ze 
strony ludowców. W organach stronnictwa od początku 
pełno było wycieczek ubocznych a nawet otwartych prze­
ciwko Kościołowi, wszystkie prawic występy ludowców 
na wiecach cechowała fanatyczna nienawiść ku ducho­
wieństwu. „Przyjaciel Ludu“ umieszczał zjadliwe i oszczer­
cze napaści na księży i Biskupów w każdym prawie nu­
merze, z których p. Bujakowi spodobało się zebrać „do­
wody“ na swoje twierdzenie. Ludowców popierała a przy­
najmniej sympatyzowała z nimi ta część miejskiej inteli- 
gencyi, która skłaniała się ku liberalizmowi i socyalizmowi, 
a sympatyzowała jedynie dlatego, że widziała w tym ru­
chu bunt przeciwko władzy kościelnej. Wreszcie ducho­
wieństwo parafialne stykało się z blizka z wybitniejszymi 
ludowcami i widziało to spustoszenie, jakie „ludowizm“ 
czynił w duszach. Niektórzy z wybitniejszych ludowców 
rozpowszechniali wśród ludu broszury i książki zakazane, 
podkopujące wprost wiarę, szerzyli opinie błędne i gor­
szące o pokucie, o zakonach, o bractwach, z ust do ust 
podawano sobie bluźnierstwa przeciwko Matce Boskiej, 
które wyszły z ust chłopa ludowca. Przez długi czas tru­
dno było rozróżnić agitatora ludowego od socyalistycz- 
nego, zwłaszcza pomiędzy młodzieżą gimnazyalną i aka­
demicką, wichrzącą wśród ludu; wspólne odbywano wiece, 
jednakie rozrzucano broszury.

Wszystko to chyba uprawniało duchowieństwo do 
wystąpienia w obronie wiary zagrożonej i do piętnowania 
takich ludowców jako gorszycieli. Zresztą owoce tej pracy 
ludowców do dziś dnia pokutują w niektórych okolicach. 
Samo stronnictwo może pójdzie inną drogą, ale nasienie 
rzucone plenić się będzie jeszcze długo na wsi wśród ludu 
dotychczas wiernego Kościołowi. X. Stojałowski bę­
dzie miał tę zasługę, że pierwszy wśród ludu polskiego 
podkopał zaufanie do księży i biskupów, ludowcy skorzy­
stali z jego posiewu i poszli dalej, wytwarzając typ chłopa, 
mędrkującego w rzeczach wiary, chłopa, który chcąc po­
przeć swe urojone pretensye, groził, że przestanie chodzić 
do kościoła, że przejdzie na inną religię, słowem: typ 
„postępowego liberała“, jaki dotychczas przywykliśmy wi­
dzieć jedynie na bruku większych miast.

3. Decydującem dla duchowieństwa było- 
stanowisko Biskupów, jakie zajęli wobec ludowców 
i ich organów. Biskupi chyba kompetentniejsi są w oce­
nianiu prawowierności od wszystkich uczonych, nawet 
profesorów uniwersytetu, gdyż w myśl ustanowienia Bo­
żego i ustroju kościelnego są sędziami w rzeczach wiary, 
a oni niejednokrotnie wskazywali - na szkodliwą działal­
ność organów ludowcowych i przestrzegali wiernych 
przed ich czytaniem. Nic naturalniejszego, że duchowień­
stwo słuchało Biskupów i trzymało się ich zarządzenia, 
trudno przecież z tego powodu czynić duchowieństwu za­
rzut niekulturalności. Być może, że u niektórych panów 
lekceważenie władzy i łamanie jej przepisów jest oznaką

kultury, ale Kościół i duchowieństwo przed taką kulturą 
zawsze bronić się będzie i raczej ściągnie na siebie po­
nowne zarzuty niekulturalności, aniżeli odmówi Bisku­
powi posłuszeństwa. Może panowie w guście p. Bujaka 
cieszą się kulturą wieśniaka, który świadomie czyta książ­
ki i pisma zakazane, ale dla wierzącego katolika będzie 
to zawsze grzechem, a jeżeli do tego przyłączy się jesz­
cze upór, to nawet będzie to buntem przeciw władzy ko­
ścielnej. Tego, zdaje się, p. Bujak i jemu podobni nigdy 
nie pojmą i stąd trudne z nimi porozumienie.

Gdyby p. Bujak chciał być konsekwentnym, toby 
zarzut niekulturalności powinien skierować w pierwszym 
rzędzie do Biskupa, którego słuchało duchowieństwo. Ja­
koż to miał widocznie na myśli, gdy piszę, że „dwaj 
z kolei rządzący biskupi zagrzewali duchowieństwo do 
walki z ludowcami“.

Ale jakoś nie wypadało Biskupa nazwać niekultu­
ralnym.

Byłoby to jednak zupełnie logicznem, tylko w niczem 
nie poparłoby tezy p. Bujaka o niekulturalności ducho­
wieństwa tarnowskiego, gdyż poprzedni Biskup należał 
do świeczników dyecezyi przemyskiej, a obecny świeżo 
przybył ze Lwowa, gdy zaczął „zagrzewać do walki“. 
Czyżby ludzie bądź co bądź starsi i ustaleni tak szybko 
zapominali dawnej kultury, przybywszy do Tarnowa?

4. Przyznajemy, że n aj przykrz ej sze i naj- 
boleśniejsze kolizye między duchowień­
stwem a ludowcami miały miejsce w dyece­
zyi tarnowskiej. Ale czy z winy duchowieństwa?

Powiada p. Bujak, że kolebka ludowców znajdowała 
się w dyecezyi przemyskiej (pow. Krosno, Jasło, Strzy­
żów). Prawda to o tyle, że tam stała kolebka p. Stą­
pi ń s k i e go, jednak główny sztab ludowców, o ile skła­
dał się z wieśniaków, rekrutował się przeważnie z dye­
cezyi tarnowskiej. Stąd wychodzili najgłośniejsi i najbar­
dziej uświadomieni ludowcy, stąd jeździli na gościnne 
występy do innych dyecezyi, aby tam agitować w duchu 
stronnictwa i zagrzewać mniej śmiałych i mniej uświado­
mionych. Nic zatem dziwnego, że więcej kolizyi było tam, 
gdzie było więcej ludowców i lepiej uświadomionych w kie­
runku nieprzychylnym Kościołowi i duchowieństwu.

Dlaczego „ludowizm“ szybciej i łatwiej przyjął się 
i rozszerzył w dyecezyi tarnowskiej niż w dyecezyp 'fi 
innych, dlaczego inieyatorowie tego ruchu tutaj.jjtffaśnie 
znaleźli adeptów pojętniejszych niż gdzie indziej— na to 
pytanie odpowiedź nie tak łatwa.

Jako pierwszą może i najważniejszą przyczynę 
postawiłbym temperament ludu, /óżny nieco od tem­
peramentu mieszkańców innych <yecezyi. Lud nasz go­
rętszy i więcej krewki, łatv',,ęjj podatny na wszelkiego ro­
dzaju agitacye, potrafi, się zapalić aż do zapamiętałości. 
To jogo usposobienie" wyzyskali aż nadto rozliczni agita­
torowie do swoich celów, przeorali dyecezyę całą wszerz 
i wzdłuż. Iluż, to z tych chłopskich polityków, co termi­
nowali u X. Stojałowskiego, przeszło potem do sztabu lu­
dowców. Słowem: najwięcej w dyecezyi tarnowskiej było 
podatnego materyału dla ludowców i ruch cały tutaj za­
rysował się skraj niej niż gdzieindziej i wywoływał ostrzej­
szo kolizye. I tutaj leży druga przyczyna, tj. więk- 

| sze rozagitowanie ludu. Tutaj było zdawna najwię­
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cej niechęci do dworów, z tem hasłem przychodzili lu­
dowcy i pełniejszy znaleźli posłuch.

Może działały tutaj jeszcze inne przy- : 
czyny, może była wina i ze strony duchowieństwa, które 
w dawniejszych, jeszcze przedludowcowych czasach za 
mało pracowało nad ludem, nie przeczę, trudno mi jednak 
powiedzieć coś o tem stanowczego, czy zaniedbanie ludu 
w tarnowskiej dyecezyi było większe niż w innych dye- 
cezyach; podobno i tam nie działo się o wiele lepiej.

5. Być może, że niektórzy księża z innych 
dyecezyi a i z tarnowskiej traktowali ludow­
ców więcej pobłażliwie niż drudzy — ale to 
rzecz zupełnie zrozumiała. Kto z daleka tylko słyszał 
o ludowcach, kto widział około siebie ludzi w gruncie 
niezłych, tylko chwilowo obałamuconych, rnusiał się z ni­
mi obchodzić inaczej niż ten duszpasterz, który własnemi 
oczyma patrzał na zgorszenie i bezbożną robotę tego lub 
owego ludowca i na własnej skórze doświadczył jego 
przewrotności. Nie znajdzie zaś chyba p. Bujak ani je­
dnego kapłana w całym kraju, któryby nie na­
zwał akcyi ludowców przeciwko duchowieństwu szkodliwą 
i aprobował ich robotę.

Tych kilka uwag podałem celem wyjaśnienia p. Bu­
jakowi i innym stanowiska duchowieństwa do ludowców, 
gdyż mojem zdaniem, tó było źródłem nieporozumienia 
między p. Bujakiem a jego kolegą oponentem.

Nie miałem wcale zamiaru stawiać duchowieństwa 
dyecezyi tarnowskiej ponad duchowieństwo dyecezyi in­
nych, — są niewątpliwie i wśród nas pęwne cienie. Je­
żeli gdzieindziej lepiej, cieszymy się z tego, w nadziei, 
że to lepsze i nam się powoli udzieli.

Tem mniej było zamiarem moim drażnić kogokol­
wiek i na nowo wywoływać rozjątrzenie stronnictwa, 
które w czasach ostatnich przycichło. Trudno jednak ob­
winionemu i broniącemu się brać za złe, że usprawiedli­
wiając siebie, przytacza rzeczy drugim niemiłe.

Na zakończenie jeszcze powrócę do rewelacyi p. Bu­
jaka na temat obecnego stanowiska stronnic­
twa ludowego do duchowieństwa. „Ruch ludo- 
wy — piszę p. Bujak — nie został... zmieniony przez 
duchowieństwo, stronnictwo ludowe przystało na pokój 
bardzo chętnie (bo było stroną broniącą się) z końcem 
roku 1907 na życzenie konserwatystów, wchodząc z nimi 
w przymierze“. Zdanie to conajmniej niejasne, jeżeli nie 
zawiera nieszczerości dwulicowej, godnej polityki ludow­
cowej z najlepszych czasów. Jeżeli ruch ludowcowy się 
nie zmienił, to i stanowisko duchowieństwa względem 
stronnictwa zmienić się nie może, a to byłoby smutne, 
bo przecież duszpasterze tylko z bólem serca musieli wy­
stępować przeciwko niektórym swoim owieczkom — 
a z drugiej strony najwięcej ucierpią dusze wiernych, 
gdy dalej trwać będzie ta wojna przeciwko duchowieństwu.

Jest jednak nadzieja, że ten ruch ludowy zmieni 
się pod względem religijnym, powiadają nawet niektórzy 
ludowcy, że się już zmienił; — wszak sam p. Bujak 
przyznaję, że ludowcy „przystali nawet bardzo chętnie 
na pokój“ — nawet z wielką ze swej strony ofiarą, gdyż 
wyrzekli się „obrony przeciwko prześladowaniom ducho­
wieństwa“. Tylko nie pojmuję, jaką rolę odegrali w tym 
pokoju konserwatyści, o których wspomina p. Bujak. 

Rozumiem, że mogli i chcieli zawrzeć z ludowcami 
„przymierze“ polityczne, ale pokoju między duchowień­
stwem a ludowcami bez upoważnienia Biskupów chyba 
zawierać nie mogli.

Jeżeli konserwatyści wyrazili życzenie, by ludowcy 
zaprzestali wojny z duchowieństwem, to znak, że ją uwa- 

! żali za szkodliwą i chcieli ją stłumić w źródle, z którego 
wypłynęła. Za taki krok należy się im słusznie z naszej 
strony uznanie i wdzięczność, choćby nawet ich interwen- 
cya nie była w całości skuteczną.

Szkoda tylko, że p. Bujak nie dopowiedział, co lu­
dowcy zrobili z tem życzeniem konserwatystów, które 
miało być niejako warunkiem „przymierza“. Jeżeli ulegli 
temu życzeniu i zaprzestali „bronić się“, to pokazują, że 
„krzywdy i prześladowania“ ze strony duchowieństwa nie 
były tak dokuczliwe, by ich cierpliwie znosić nie można 
dla politycznych korzyści, płynących z „przymierza“ z kon­
serwatystami. Byłby to tylko pokój do czasu i zmiana 
chwilowa ze względów taktycznych. Wolimy jednak cie­
szyć się nadzieją, że tym razem ludowcy szczerze zmie­
nili swoje stanowisko wobec Kościoła i duchowieństwa.

Wyręczając p. Bujaka, dopowiem za niego to, co 
wiem z wiarygodnego źródła. Przewódcy stronnictwa lu­
dowego jawili się osobiście u naszych Biskupów z oświad­
czeniem swej prawowierności i obietnicą, że stronnictwo 
postępować będzie po katolicku. Biskupi oczywiście przy­
jęli życzliwie takie oświadczenie ze strony stronnictwa, 
a my wszyscy z upragnieniem wyczekujemy spełnienia 
danej obietnicy. Gdy się ziści to nasze pragnienie, które 
było zarazem pragnieniem ludu, należącego do stronnic­
twa (z nielicznymi chyba wyjątkami), wtenczas chętnie 
zapomniemy o przykrej dla nas i dla ludowców przesz­
łości i razem z nimi będziemy pracować dla dobra ludu. 
Gdybyśmy się zaś, co nie daj Boże, mieli jeszcze i ten 
raz zawieść na obietnicach, jak to niektórzy pesymiści 
przepowiadają, byłoby to bardzo bolesne dla ludu i dla 
Kościoła, ale byłoby to jeszcze jednym, choć smutnym, 
dowodem, że duchowieństwo miało racyę, występując prze­
ciwko ludowcom. W pierwszym wypadku łatwo nam przyj­
dzie pogodzić się z p. Bujakiem, jeżeli wtedy jeszcze znaj­
dzie się w obozie ludowym katolickim, w drugim chyba 
zgody nie będzie nigdy, a zarzut niekulturalności zwró­
cimy stronnictwu p. Bujaka.

Na tem kończę swoje uwagi i nie będę wcale pole­
mizował z p. Bujakiem na temat reformy semina- 
ryów i pracy ekonomicznej ze strony du­
chowieństwa, gdyż w tych punktach z pewnemi za­
strzeżeniami zgoda jest możliwa. Jedno tylko zechcą za­
pamiętać wszyscy nasi krytycy współcześni, że kapłan 
w zupełności spełni swoje zadanie społeczne, jeżeli swój 
czas i siły odda na posługi duchowne: na nauczanie ka­
techizmu, na słuchanie spowiedzi i odwiedzanie chorych 
i t. p., choćby nawet żadnego nie stworzył dzieła ekono­
micznego. Rozumie się samo przez się, że moźeipo- 
winien przyłożyć rękę do takiej pracy dla 
dobra ludu, gdy mu czas i okoliczności na to 
pozwalają, nie wolno mu jednak nigdy czy­
nić tego ze szkodą lub pominięciem tamtych 
czysto duchownych funkcyi. Uwagę tę uważa­
łem za potrzebną z okazyi pisma p. Bujaka, gdyż często
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dzisiejsi reformatorowie duchowieństwa nie uwzględniają 
wcale naszego duchownego posłannictwa i cenią nas 
i taksują jedynie według tego, czy i o ile przyczyniamy 
się do wytwarzania dóbr materyalnych.

Oczywiście tylko ludzie bez wiary tak mogą się na 
nas zapatrywać. Jako kapłanów, w funkcyach czysto du­
chownych, nie cierpią nas, a nawet nienawidzą, gotowi 
nas jednak tolerować o tyle, o ile przysparzamy ludziom 
dóbr ziemskich.

Zastrzegam się, że tę uwagę wypowiadam z okazyi 
pisma p. Bujaka, ale wcale jej nie kieruję przeciwko p. 
Bujakowi.

Nie-kolega z dyecezyi tarnowskiej.

Z Warszawy.
(Od naszego korespondenta).

(Dokończenie).
Potworny zaś ten kult, usprawiedliwiający najzupełniej 

spopularyzowaną już nazwę: kozłowitów i kozłowityzmu, — 
wciąż rośnie mimo pozornego, ze względów taktycznych, po­
mijania w odezwach publicznych osławionej »mateczki«. Oto 
dwa fakty wielce wymowne. Jeden z wybitniejszych duchow- 
ników kozłowickich, apostata Pągowski do pewnej swej 
penitentki, przebywającej w Warszawie, napisał list, w któ­
rym między innemi oświadcza, że najpierwszym warunkiem 
do Sakramentu Pokuty, jeszcze przed przystąpieniem do ra­
chunku sumienia, jest »wezwanie pośrednictwa przenajświęt­
szej (tak!) Maryi Franciszki, której wstawiennictwo ma moc 
gładzenia grzechów nawet bez spowiedzi«. 
Autentyczny ten list dostał się przypadkiem do rąk blizkiej 
rodziny nieszczęsnej kozłowitki. W parafii Jeruzal (w archi- 
dyecezyi warszawskiej, w dekanacie skierniewickim) nawró­
cony kozłowita Zalik zaprezentował relikwiarz z włosami Ko­
złowskiej, dawany przez duchownika Sue końskiego do 
całowania sekciarzom po każdem nabożeństwie. Zresztą w roz­
prawie, zamieszczonej w kilkunastu numerach »Maryawity« 
p. t. »Dzieło miłosierdzia«, całkiem nie dwuznacznie wska­
zuje się na Kozłowską jako na »oblubienicę Baranka«, obda­
rzoną przywilejem nieskalanej świętości i mocą zbawiania 
dusz. Zapewne stąd urosła wieść, jakoby „mateczka“ usta­
nowiła dla pomocy kapłanów-odstępców t. zw. sp o wie- 
d n i c z k i, przez nią wybrane i odpowiednio wyuczone. Być 
może, iż kiedyś do tego w łonie sekty dojdzie, że obok du- 
chowników będą i równouprawnione „duchowniczki“, tym­
czasem jednak owe niewiasty, delegowane przez Kozłowską, 
mają prawo wysłuchiwania win, przez co wyznający 
je nabierają rzekomo łaski uświęcania się.

Wogóle zaś należy przypuszczać, że Kowalski wespół 
z Kozłowską i przybocznym swym sztabem, który składają 
apostaci: Pruchniewski, Gołębiowski, Furmanik 
i Skolimowski, obmyślają obecnie cały szereg inno- 
wacyi zarówno dogmatycznych, jak i obrzędowych, które 
jeszcze pogłębią i tak już dość głęboką przepaść, dzielącą 
herezyę, cztery lata dopiero istniejącą, od Kościoła rzym­
sko-katolickiego. Czy przez to zbliżą ją do prawosławia, 
które nad kozłowityzmem rozciąga coraz znamienniej opie­
kuńcze skrzydła? Jest to więcej niż prawdopodobne.

Są już obecnie konkretne fakty i dowody, a nie jakieś 
tam przypuszczenia i wnioskowania, że reakcyjny rząd pe­
tersburski, wespół z wszystkimi działaczami prawosławno- 
rusyfikacyjnymi, uważa kozłowityzm za doskonały atut w tej 
starej grze, prowadzonej z wiarą rzymsko-katolicką na zie­
miach polskich i litewsko-ruskich. Zaregestrujmy tylko naj­
główniejsze, a zupełnie pozytywne fakty.

Uznanie Kowalskiego biskupem bez żadnych uprzednich 
ukazów i formalności, stosowanych do episkopatu rzymsko­
katolickiego, to pierwszy dowód. Trzeba zaś nadmienić, że 
t. zw. »najprzewielebniejszy Jan-Marya-Michał, biskup kato­
licki maryawitów« (tak brzmi urzędowy tytuł Kowalskiego), 
nietylko odbiera od przedstawicieli władz honory na równi 
z biskupami katolickimi, ale jest przedmiotem specyalnych 
uprzejmości i nieomal hołdów, równających się składanym same­
mu archirejowi prawosławnemu. Zresztą z tym ostatnim odbył 
Kowalski dłuższą, parogodzinną konferencyę, którą poprzedziła 
ceremonialna wymiana wizyt ze schyzmatyckimi dygnitarzami.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że mitra holender­
ska Kowalskiego została przez Petersburg suto zapłaconą. 
Ale to drobiazg w porównaniu do innych wydatków, na in- 
stalacye i dalszy rozwój kozłowityzmu ponoszonych. Wia­
domo, że ten blizko stutysięczny zastęp obałamuconego ludu, 
to wyłącznie robotnicy, klasa służebna i nieliczni właściciele 
kilkunastomorgowych osad włościańskich. Gdyby nawet przy­
puścić największą ofiarność wśród wyznawców kozłowityzmu, 
to i tak mogłaby ona starczyć zaledwie na skromne utrzy­
manie duchowników i świątyń sekty. Tymczasem według 
obliczeń, bynajmniej nie przesadzonych, koszt wzniesionych 
dotychczas świątyń kozłowickich (niektóre są bardzo oka­
załe), domów parafialnych, ochronek, szkółek i przytułków, 
wreszcie olbrzymiej drukarni w Łodzi i pałacu Kozłowskiej 
w Płocku — uczyni sumę, dochodzącą do dwóch milionów 
rubli. Z jakiego źródła zaczerpnięto tę sumę, — skąd nowe fun­
dusze wciąż napływają? W budżecie ministeryum spraw we­
wnętrznych są wielomilionowe pozycye do dyskrecyonalnego 
wydatkowania, a i budżet »świątobliwego synodu« posiada 
niemałe środki na swoją propagandę. Wie coś o tern i Ga- 
licya, do której »prawosławne ruble« przez szereg lat na­
pływały. Utrzymują powszechnie, że z tego samego funduszu 
gadzinowego nie szczędziło się poważnych sum dla instala- 
cyi, a w dalszym ciągu dla utrwalenia i rozwoju kozłowi­
tyzmu. Czy »gra warta tak kosztownej świecy« ? — Dużoby 
się na ten temat dało powiedzieć. Ale to rzecz pewna, że 
im jaskrawiej uwydatnia się wspólność carosławia z kozło­
wityzmem, tern większe następuje otrzeźwienie, nawet wśród 
najbardziej wolnomyślnych i akatolickich żywiołów naszego 
społeczeństwa, co do zamierzeń Kowalskiego et comp. Nawet 
tacy firmowi a fanatyczni wrogowie Kościoła, jak Ś w i ęt o- 
chowski i Niemojewski, przestali się entuzyazmować 
ruchem kozłowickim, bojąc się kompromitacyi w popieraniu 
czynnika nietylko antykatolickiego, ale już i antynarodowego.

Pośrednikiem urzędowym między władzami a duchów- 
nikami kozłowickimi jest obecnie p. Tiażelnikow, na­
czelnik wydziału kancelaryi warszawskiego generał-guberna­
tora pod nazwą: »wydziału obcych wyznań«. On to udziela 
im odpowiednich instrukcyi, wysłuchuje żądań i występuje 
do rozmaitych dykasteryi rządowych z poleceniami dotyczą- 
cemi opieki nad wyznaniem kozłowickiem, traktowanem jako 
religia wysoko uprzywilejowana. Pan Tiażelnikow ma w du- 
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chownikach kozłowickich doskonałych informatorów, którzy 
najchętniej udzielają naczelnikowi »obcych wyznań« potrzeb­
nych mu wiadomości o każdym kapłanie katolickim z całem 
amatorstwem szpiclów zawodowych.

Do jakiego zaś stopnia urzędowy opiekun kozłowityzmu 
wpływa na przedstawicieli policyi, aby współdziałali w pro­
pagandzie herezyi tak miłej rządowi, dowodzi świeży takt 
wezwania przez naczelnika straży ziemskiej Patrikowa 
w Skierniewicach sołtysów tych wiosek, w których są ko- 
złowici. Zanim wypowiedział groźbę najsurowszych kar admi­
nistracyjnych za najlżejsze nawet szykanowanie heretyków, 
jął zachwalać zebranym włościanom wyznanie kozłowickie, 
jako najprzedniejszą religię, miłą Bogu i... cesarzowi. Widząc 
zaś, że sołtysi w milczeniu przyjmują jego zachwyty i za­
chęty, od jednego z nich zażądał stanowczej odpowiedzi. 
Poważny gospodarz z Łaszczewa odrzekł takiem jędrnem 
ad hominem: »Dlaczego to pan naczelnik, nas tak zachęca­
jąc, sam nie przyjmuje wiary kozłowickiej«? Lambda.

Z Konstantynopola.
(Od naszego korespondenta).

Jakkolwiek konstytucya postawiła wszystkie narody 
Turcyi na równi pod względem politycznym i prawnym, 
to przecież w samej istocie państwa zmieniło się mało, 
a właściwie tyle, co n i c. Turcy pozostali panami, którzy 
innym narodom przyznają taką tylko cząstkę udziału 
w administracyi i ustawodawstwie, jaką podoba im się 
przyznać. Także w sposobie myślenia, zarówno chrześcijan 
jak i Turków, nie zmieniła nic konstytucya. Jak dawniej, 
tal^i teraz nie przewidują oni przyszłości i nie okazują 
tolerancyi dla zdania innych.

Krokiem, zbliżającym rzeczywiście do politycznego 
równouprawnienia chrześcijan z Mahometanami, jest po­
wołanie pierwszych do służby wojskowej, o czem 
dotąd Turcy nie chcieli słyszeć, chociaż konstytucya znosi 
wszelkie przywileje; chodziło im jedynie o to, żeby Moha- 
metanie w Konstantynopolu musieli zarówno jak inni od­
tąd służyć w wojsku i dla tego wprowadzić musieli po­
wszechną służbę wojskową. W sterach kierujących ży­
wiono po cichu nadzieję, że chrześcijanie i żydzi będą ko­
rzystali bardzo licznie z prawa wykupywania się od tej 
służby, której jednak chrześcijanie domagali się koniecz­
nie. Izba więc postanowiła wprowadzić ją także dla nich 
i dla żydów.

Ale skoro zaczął się naprawdę asenterunek z po­
czątkiem marca, wywołało to wielkie poruszenie i po­
płoch. Wszyscy bowiem, których teraz na początek we­
zwano, są to mężczyźni liczący lat 26 i 27, mający już 
własne rodziny i zajęcia, lub lepsze jakieś stanowiska. 
Myślano, że najpierw powoła się najmłodszych, pozosta­
wiając starszych w spokoju. Inaczej postanowił minister 
wojny Szefket pasza, a mógł sobie pozwolić na to zarzą­
dzenie, które jest w każdym razie aktem samowoli, po­
nieważ chrześcijanie nie mają teraz żadnego powołanego 
obrońcy swych interesów. Patryarcha ekumeniczny, któ­
rego najwięcej boją się Turcy, strajkuje jeszcze ciągle 
z powodu swego zatargu z „świętym Synodem“ i nie 

troszczy się o sprawy patryarchatu; — patryarchat or- 
miańsko-katolicki jest osierocony, a patryarcha ormiań- 
sko-schyzmatycki zaczął dopiero niedawno urzędowanie 
swoje na nowo i nie chce wejść w żadną kolizyę z rzą­
dem tureckim. Jeżeli jednak chrześcijanie pełnić będą rze­
czywiście służbę wojskową, będzie to koniec hegemonii 
tureckiej.

Podobnie jak rów noś ć, tak i braterstwo nie 
weszło jeszcze w życie. W Macedonii sroży się jeszcze 
ciągle walka między stronnikami patryarchatu i egzar- 
chatu (por. str. 484 Gaz. Kość, z r. 1909), chociaż w osta­
tnich czasach można zauważyć pewne zmniejszenie się 
nienawiści, panującej pomiędzy Grekami i Bułgarami, 
a w Izbie wywoła znów gwałtowne spory macedońska 
kwestya kościelna. Obradują tam bowiem znowu nad pro­
jektem ustawy o prawie własności kościołów zamknię­
tych. W czasie pierwszej kadencyi Izby przyjęto 4 pier­
wsze paragrafy z pospiechem wśród gwałtownego prote­
stu Greków i wprowadzono je zaraz w życie, a teraz ma 
być przedyskutowana reszta ustawy.

Jak wielka jest nietolerancya religijna 
w Turcyi, dowodzi zajście z katolikami w Peramos 
nad morzem Marmora. Wieś ta posiada źródło święte 
(„ajasma“), które przysparzało archimandrycie miejsco­
wemu znacznych dochodów. Dlatego zmieniali się tam 
często duszpasterze, bo przecież niejeden chciał korzystać 
z „ajasmy“. Peramoci jednak nie byli ze swoich ojców 
duchownych zadowoleni i żądali od patryarchatu ekume­
nicznego, żeby dochody z ajasmy nie dostawały się od­
tąd archimandrytom, ale gminie kościelnej. Kiedy zaś pa­
tryarchat odrzucił to żądanie, przeszli Peramoci za po­
średnictwem Asumpcyonistów (w Konstantynopolu) i de­
legata papieskiego mons. Bonetti na wiarę katolicką. 
Stało się to przed 7-u laty. W owym czasie pracował 
w Peramos kapłan francuski wśród niezliczonych napaści 
i trudności, póki go w r. 1908 nie przeniesiono, rzekomo 
dlatego, że cudzoziemiec nie może sprawować duszpaster­
stwa w otomańskiej gminie kościelnej. Miejsce jego zajął 
Grek, krajowiec, wychowanek seminaryum Asumpcyoni­
stów w Kunkapu a po nim Grek Jesajasz Papadopu 
los. Zaledwie jednak ten przybył do Peramos, otoczył 
tłum podburzony dom, w którym zamieszkał i groził pod­
paleniem tegoż, jeżeli mieszkańcy drzwi nie otworzą. Wnet 
banda wtargnęła do wnętrza, wywlokła kapłana, zniewa­
żywszy go, nad morze i chciała go w niem utopić. Z tru­
dnością wyrwano; go z rąk rozjuszonych schyzmatyków 
i przewieziono go na drugie wybrzeże do Pandermy. Wła­
dza kościelna schyzmatycka wyklęła katolików w Pera­
mos i zakazała swym wiernym rozmawiać z nimi pod 
zagrożeniem grzywny i ekskomuniki.

Parlamentaryzm turecki nie rozwija się pomyślnie. 
Dotąd prał dużo brudów ale mało zrobił dla biednej lud­
ności, która w nim największe pokładała nadzieje. Abdul 
Hamid starał się przynajmniej o tani chleb, opał i mięso, 
teraz drożyzna jest większa, o zarobek trudno, handel 
upadł, liczni urzędnicy oddaleni ze służby głodują, a mnó­
stwo nędzarzy nie otrzymuje już jałmużny z powodu zu­
bożenia domów, niegdyś zamożnych. Wszędzie panuje nie­
zadowolenie i wielu zaczyna tęsknić za „dobrymi daw­
nymi czasami Abdul Hamida“!
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Nie długo już zapewne potrwa panowanie Młodo- 
turków — mówią, że tylko do kwietnia! Wielkie wrażenie 
uczynił na lud zabobonny pożar, który zniszczył 19. sty­
cznia rb. pałac Czinaghan, gdzie od ostatniej jesieni ob­
radował parlament. Czinaghan był ulubionem przez Abdul 
Hamida miejscem pobytu; urodził się on tam i Chciał tam 
umrzeć. Szeik-ul-Islam sprzeciwiał. się, przytaczając nie­
które słowa Koranu, pomieszczeniu parlamentu w Czinag­
han, ale napróźno. Otóż lud teraz wierzy, że sam Allah 
rozgniewany spalił wspaniały pałac. Pożar ten przeraził 
przewódców młodo-tureckich i przyczynił się bardzo do 
podkopania ich powagi.

Z wielką trudnością znaleziono stosowne pomiesz­
czenie dla parlamentu w konaku byłego ministra wojny 
R i s a paszy. W ciągu pierwszego posiedzenia wybuchł tam 
ogień w kominie i o mało nie spalił się cały konak. 6. marca 
przeniósł się parlament do innego konaku, ale i tam za­
paliło się w kominie w czasie pierwszego posiedzenia. 
Można przypuszczać, że sprawcami tych pożarów są nie­
znani jacyś wrogowie parlamentaryzmu. G. Herlt.

KRONIKA KOŚCIELNA.
Z Rzymu. Pa- W znanym już tym instytucie (por. str. 561 
pieski inśty- G. K. z r. 1909), który prowizorycznie mieści 
tut biblijny. się w b, i-, jeszcze w Collegium Leonianum, a ma 
być stale według życzenia papieskiego ulokowany w Pa- 
lazzo Marescotti, to jest przy ulicy, prowadzącej od Pan­
teonu do Al Gesu, rozpoczęły się prelekcye w dniu 5. li­
stopada 1909 r. Przy instytucie tym jest muzeum i bar­
dzo bogata na sposób nowoczesny urządzona biblioteka, 
należąca jako część składowa do biblioteki watykańskiej. 
W niej znajduje się nie mniej, jak 240 różnych czasopism, 
poświęconych studyom biblijnym, albo pokrewnym im dzie­
dzinom naukowym. Ponad wszelkie spodziewanie zapisało 
się w b. r. na kursa tego instytutu 116 słuchaczy. Z tych 
46 posiada stopień doktora teologii, który jest koniecznie 
wymagany, jeżeli kto chce składać egzamin i uzyskać sto­
pień akademicki także ze studyum biblijnego. Nadto jest 
19 tak zwanych auditores i 60 hospites. 60 słuchaczy na­
leży do kleru zakonnego. Z wyjątkiem OO. Dominikanów 
mają wszystkie wybitne zakony i zgromadzenia zakonne 
swoich przedstawicieli w instytucie biblijnym. 00. Redem­
ptoryści mają ich aż 15. Według narodowości jest 36 Wło­
chów, 24 Francuzów, 13 Niemców, 10 Hiszpanów, 7 Bel­
gów, 5 Hollendrów, 5 Austryaków, 3 półn. Amerykanów, 
2 Ormian, 2 Irlandczyków, 2 Kanadyjczyków, 2 Mexyka- 
nów, 2 Brazylijczyków, 1 Luxemburczyk, 1 Maronita, 
1 Polak i 1 Uruguańczyk. Także wielu alumnów z Ger- 
manicum uczęszcza na prelekcye O. P. Foncka, miewa­
jącego co czwartku swe odczyty de methodo in studio s. 
Scripturae. Ktoby z czcig. Współbraci chciał zaznajomić 
się bliżej z pracami instytutu, temu radzimy zaprenume­
rować sobie: „Acta Pontificii Instituti Biblici (Nuntia de 
rebus instituti)“. Dotąd wyszły 2 numery i są do nabycia 
po cenie 20 centesimi u M. Bretschneidera w Rzymie (via 
del Tritone). Tam też otrzymać można wszystkie inne 
publikacye instytutu biblijnego. B.

Anegdota Z powodu 100-letniej rocznicy narodzenia 
o LeonieXIII. wiekopomnej pamięci papieża Leona XIII., po- 

i kard. daje „l’Osservatore cattolico“ ciekawą aneg- 
Czackim. dotę, przesłaną redakcyi przez hr. Edwarda 

Soderini. Obchodzi ona nas Polaków tern bardziej, bo mówi 
o śp. kard. Czackim. Niedługo po wstąpieniu swojem na 

tron papieski zawołał Leon XIII. pewnego poranku ów­
czesnego sekretarza do spraw kościelnych nadzwyczaj­
nych, kard. Czackiego i polecił mu ułożenie listu do je­
dnego z panujących katolickich, dając mu dokładne wska­
zówki, jak list ma być napisany .

Kard. Czacki, człowiek głębokiego umysłu, bystry 
polityk, a nadzwyczaj przywiązany do Stolicy Apostol­
skiej, spiesząc z pokojów papieskich do swego biura, za­
uważył, że wyrażenia papieskie wobec zmienionego poło­
żenia w danem państwie należy koniecznie zmienić, by 
Stolicy Ap. nie zaszkodzić i tak też uczynił.

Po godzinie pospieszył z powrotem do Leona XIII., 
aby mu tekst odczytać. Ojciec św. słuchał uważnie, mar­
szcząc brwi od czasu do czasu. Po skończonem czytaniu 
zawołał: „To nie tak, jak chciałem. Zmieniłeś, kardynale, 
we wielu miejscach i to zupełnie. Widocznie źle się wy­
raziłem i dlategoś mnie nie zrozumiał“.

„Wcale nie“ — odpowiedział Czacki.
„Wasza Świątobliwość wypowiedziała wszystko jak 

najlepiej, a ja dobrze zrozumiałem. Idąc jednak do mego 
biura na trzecie piętro, przypomniałem sobie zaszłe w ostat­
nim czasie zmiany w owem państwie i dlatego zdało mi 
się, że trzeba list koniecznie zmienić, jeśli Jego Świąto­
bliwość pragnie osiągnąć to, co zamierza“. I tu przedsta­
wił Ojcu św. cały stan rzeczy.

„Lecz jeśliby Papież“ — odpowiedział Leon XIII, 
„nie uznał twoich racyi i chciałby przywrócić tekst pier­
wotny, cobyś, kardynale, uczynił?“

„Gdybym się nie był wprzód dostatecznie zastano­
wił“ odrzekł sekretarz „powróciłbym do siebie, aby roz­
ważyć racye za i przeciw i stanąłbym po tej stronie, któ- 
raby przeważyła w mojem sumieniu. Lecz w tym wy­
padku rozważyłem rzecz dostatecznie i muszę Jego Świą­
tobliwości oświadczyć, że nie pragnąłbym zmienić ani sło­
wa“. — „Lecz gdybym ja“ zauważył Papież surowiej „upie­
rał się, czy nie uznałbyś za odpowiednie posłuchać“?

„Posłuchać, Ojcze św., o ile można, tak: iść przeciw 
memu sumieniu, nie. Sądzę, że list inaczej napisany za­
szkodziłby Stolicy św. Nie mógłbym tedy — nie umiał­
bym innego napisać“.

„Ale gdy panujący chce czegoś, bo uważa, że chce 
dobrze, czy powinien minister opierać się jemu“?

„Ojcze św., jeśli minister jest uczciwy i ma przeko­
nanie przeciwne, nie może i nie powinien się wahać. Bez 
hałasu i zwrócenia' publicznej uwagi, pod jakimkolwiek 
dogodnym pozorem opuszcza miejsce i chroni się w zaci­
sze domowe. Ja innej nie mam ambicyi prócz służenia 
Kościołowi, jak mogę, najlepiej. Jeśli mnie się to nie udaje, 
to też wiele o siebie dbać nie będę. Mam pomieszkanko 
u mojej ciotki Odescalchi, a gdyby ona mnie przyjąć nie 
chciała, udam się do kolegium polskiego, gdzie mnie za­
wsze przyj mą ochotnie“.

Leon XIII zaśmiał się na te słowa, a potem dodał: 
„Kochany kardynale, od pierwszej chwili, jak mi zacząłeś 
wyłuszczać powody, dla których uważałeś za potrzebne 
zmienić wyrażenia moje, poznałem, że masz słuszność. 
Chciałem cię jednak doświadczyć i chciałem zobaczyć, czy 
Papieżowi mówi się otwarcie to, co się myśli. Pójdź więc 
i napisz list tak, jak naszkicowałeś. Życzyłbym sobie po­
siadać zawsze ministrów tak szczerych, jak ty“! F. 
Z Krakowa. Wobec licznych faktów, które w ostatnich 

Przeciw czasach wykazały szerzące się wśród młodzieży 
pornografii, objawy zepsucia i obniżanie się poziomu mo­
ralnego, wszczęto w łonie towarzystw etycznych i peda­
gogicznych energiczną akcyę, celem zapobiegania złym 
wpływom, działającym na młodzież. W ostatnich dniach 
w Tow. im. X. Piotra Skargi utworzyła się sekcya, 
która wzięła sobie za zadanie energiczne tępienie porno­
grafii, dostającej się do rąk młodzieży w postaci kart ilu­
strowanych, pism i książek. D. 18. marca b. r. pod prze­
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wodnictwem radcy Szybalskiego odbyło się pierwsze 
inauguracyjne posiedzenie sekcyi. Wziął w niem udział 
wśród zaproszonych gości także Najprz. X. Biskup No­
wak. Posiedzenie rozpoczęło się referatem prof. Dra Brze­
zińskiego. Referent omawiał cele i zadania sekcyi an- 
typornograficznej, zaznaczając, że Towarzystwo na razie 
ograniczyć się musi w swojej działalności tylko na te 
wypadki, w których rozszerzanie pornografii wchodzi już 
w kolizyę z prawem. Po referacie wywiązała się oży­
wiona dyskusya nad stanem moralnym młodzieży i nad 
środkami przeciwdziałania i wytępienia pornografii. P. Na- 
w r a t i 1 zwracał uwagę, że złe wpływy szerzą się dwo- 
jakiemi drogami: zepsucie płynie z lektury, nawet poważ­
nej, ale dla młodego wieku nieprzystępnej i niestosownej, 
przedewszystkiem zaś z pubtfkacyi o wyraźnej tendencyi 
pornograficznej.

Ścisła kontrola w tej mierze jest konieczna. P. Ko­
złowski podał projekt zaprowadzenia dla młodzieży 
gimnazyalnej legitymacyi na wzór akademickich 
w celu ułatwienia kontroli nad uczniami, nabywającymi 
kartki lub pisma niemoralne. P. Zaleska i p. Nie- 
metz kładli nacisk na to, że akcya, prowadzona przez 
grona nauczycielskie, nie przyniesie, z powodu nieufności 
uczniów, tyle korzyści, ile przynieść mogą koła etyczne, 
zakładane w łonie samej młodzieży. Duży wpływ na uzdro­
wienie stosunków wśród młodzieży wywiera sport, który, 
zajmując uczniom godziny wolne po za szkołą, równo­
cześnie kształci fizycznie. P. Niemetz podniósł, że prze­
dewszystkiem należałoby zaprosić na zebrania nauczycieli, 
którzy mogą w największej mierze przyczynić się do tę­
pienia pornografii.

Proponowane wnioski uchwalono rozpatrzeć na po­
siedzeniu wydziału, który poleci referentom opracowanie 
poszczególnych punktów, gdyż dopiero gruntowne i wszech­
stronne rozpatrzenie sprawy pozwoli podjąć pozytywną 
akcyę antypornograficzną. N.

»Związek założony przed 8 laty w Poznaniu rozwija 
Księży Ab- się bardzo korzystnie, ku wielkiemu pożytkowi 
stynentów« Kościoła i Ojczyzny. Liczba członków wynosi 
77 i to: 53 księży (z dyec. pozn., gniezn. i chełmińskiej) 
i 24 kleryków. Związek wydał broszury i różne druki 
przeciw pijaństwu, wydaje „Miesięcznik wstrzemięźl.“ (dla 
warstw inteligentnych), „Przyjaciela trzeźwości“ (mieś, dla 
ludu), „Wiadomości z ruchu wstrzemięźliwości“ (gotowe 
materyały dla pism polskich), działa wreszcie czynnie, za­
kładając i rozszerzając związki wstrzemięźliwości („Wy­
zwolenie“). Prezesem Związku księży i zarazem redakto­
rem „Miesięcznika“ jest X. K. Niesiołowski w Ple­
szewie (Pleschen, Preussen, Prov. Posen). M.

Z Paryża. Coraz nowe fakta wychodzą na jaw, które 
Skandale li- dostarczają dowodów niezbitych na to, że kon- 
kwidacyjne. fiskata i likwidacya majątków kongregacyj- 
nych okryła hańbą rządy i stronnictwa, panujące w re­
publice dzisiejszej i zbogaciła tylko oszustów i złodziei 
najgorszego rodzaju. Najwięcej jednak rozgłosu nabyły 
defraudacye Duez’a, który przyznaję się już sam do kra­
dzieży 5 milionów franków, ale prawdopodobnie suma, 
przez niego uzyskana, okaże się jeszcze większą. Oto dwa 
przykłady, które dają jakieś wyobrażenie o sposobie prze­
prowadzenia likwidacyi przez niego i jego towarzyszy: War­
tość klasztoru 00. Redemptorystów w Paryżu wynosiła co 
najmniej 840.000 fr. Tymczasem rzeczoznawca z urzędu, po­
rozumiawszy się z Duezem, ocenił metr kwadratowy gruntu, 
za który płaci się w tej dzielnicy 110—150 fr., na 33 fr., 
budynki zaś, wystawione na tym gruncie, ocenił na 1 fr.! 
Duez wydzierżawił gmach za 10.000 fr. rocznie, a w kon­
trakcie zamieszczono klauzulę, że gdyby dzierżawca Chciał 
nieruchomość nabyć, będzie mu sprzedana za 250.000 fr. 
Teraz dzierżawca podnajął budynki wraz z kaplicą za 
40.000 rocznego czynszu.

Klasztor Notre Dame de Sion w Issy-les-Moulineaux 

oceniony na 300.000 fr., kupił likwidator Veil-Picard dla 
siebie za 88.000 fr.

Odkrycie tych skandalów przed samymi wyborami 
było dla rządu i jego zwolenników bardzo niemiłe, bo 
może przecież otworzy oczy oszukiwanemu tak długo 
ludowi.
Procesy prze- Po skazaniu kardyn. Luęon na grzywnę 
ciwbiskupom w kwocie 500 fr. przez sąd w Reims (kardy- 

i kapłanom. naj wniósł przeciw temu wyrokowi rekurs, 
dotąd nie rozstrzygnięty), wezwano bisk. Turinaz przed 
sąd w Nancy. Tu nastąpiła niespodzianka niemiła dla rządu, 
bo prokurator republiki oświadczył, że skarga nauczycieli 
nie jest uzasadniona. Jeden bowiem tylko ustęp 
w liście biskupów możnaby uważać za obraźliwy dla na­
uczycieli a mianowicie ten, w którym jest mowa o „nad­
użyciu zaufania ojców rodzin ze strony nauczycieli“. Ale 
i ten ustęp da się tak interpretować, że „skoro pewna 
część nauczycieli nie zachowała neutralności, więc nad­
użyła temsamem zaufania zarówno rodziców jak i państwa“.

Proboszcz w Medeyrolles, skazany przez trybunał 
w Ambert za krytykę szkoły świeckiej z kazalnicy na 
200 fr. grzywny, został przez wyższą instancyę uwol­
niony.

Proboszcza X. Turlin w Neves-sur Loire, zasądzo­
nego za podobne „wykroczenie“, wynagrodził za jego mę­
stwo arcyb. w Besançon w ten sposób, że go zamianował 
kanonikiem honorowym katedry w Nevers.

z Korei piszę nam misyonarz apostolski X. Eugène 
Deneux:

W miejscowości Chemulpo, położonej niedaleko od 
stolicy Korei Seoul, istnieje mała trzódka katolicka wśród 
wielu tysięcy pogan. Misyonarze założyli szkółkę i zakład 
dla sierót, głoszą Ewangelię poganom sami i przez kate- 
chistów krajowców, pozyskują też nowych wyznawców. 
Niestety jednak znoszą wielki niedostatek i nie mogą za­
kładów swoich rozszerzyć, podczas gdy misyonarze pro­
testanccy otrzymują z Europy tak hojne zasiłki, że wy­
starczają im na utrzymanie szkół i domów dla stowa­
rzyszeń. Chodzi więc o założenie większej szkoły kato­
lickiej dla chłopców, a drugiej dla dziewcząt. Jałmużny 
można posyłać wprost do X. Deneux (Chemulpo, Corea, 
Asia), albo na ręce X. Marcina Czermińskiego (Kra­
ków, Kopernika 26, Red. „Misyi Katolickich“). N.

Z Towarzystwa wzaj. pomocy Kapłanów.

Do Tow. przystąpił jako zwyczajny członek X. Jan Kro­
kowski (d. lwowska).

Do Tow. zapłacili P. T. Księża: Holicki Kazimierz 12 kor. 
Janiszewski Józef 32'10, Bira Ludwik 1210, Wagner Wilhelm 
10'—, Strzępek Franciszek 12'87, Jeż Michał 32'10, Krasow­
ski Jan 22'—, Marzec Piotr 23'47, Siuda Antoni 12'50, Da­
nek Wincenty 12'—, Wołcz Walenty 22'—, Gryziecki Wła- 
slaw 12'—, Krokowski Jan 26'15, Laus2ka Bruno 12'—, 
Skowron Jakób 12'87, Zajchowski Józef 22'—. Zmora Marceli 
24'10,

No dom w Worochcie złożyli P. T. Księża: Lauszka Bruno 
8 kor., Zajchowski Józef 60 koron.

Na kościół w Worochcie złożyli P. T. Księża: Lauszka 
Bruno 2 kor., Zajchowski Józef 18 koron.

Z Towarzystwa wzajemnej pomocy kapłanów.
We Lwowie (ul. Murarska 9a) dnia 29. marca 1910.

X. J. Janusiewicz X. Dr. A. Jougan
sekretarz. za prezesa.
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Ogłoszenie.
Dnia 2. maja 1910 r. odbędzie się w Samborze III. Zjazd 

Katechetów dyecezyi przemyskiej z następującym porządkiem:
O godzinie 8. Msza św. w kościele parafialnym. O godzinie 9. 

początek obrad w sali Rady powiatowej. 1. Zagajenie. 2. Odczyta­
nie protokołu z II. Zjazdu odbytego w Rzeszowie 1909 r. 3. X. Kwo- 
lek: Plan nauki religii w szkołach ludowych i wydziałowych. 4. X. Ma­
kowiec: Plan nauki w seminaryach. 5. X. Stachyrak: Plan nauki 
religii w szkołach realnych. 6. X. Dr. Żukowski: Plan nauki re­
ligii w gimnazyach. 7. Wybór delegata dyecezyalnego i jego zastępcy 
do Wydziału Krajowego Związku Katechetów. 8. Wnioski.

Pragnący wziąó udział w Zjeździe zechcą łaskawie najdalej 
do 15. kwietnia br. donieść o tem X. Piotrowi Turkowi, katechecie 
szk. wydz. męsk. w Samborze i zarazem podać, czy przybędą do 
Sambora d. 1. maja na noc, czy też w poniedziałek (2. maja) 
rano; — rozchodzi się bowiem o przygotowanie odpowiedniego po­
mieszkania.

Delegat kraj. Związku katechetów: 
X. Dr. Józef Drozd 

katecheta c. k. gimnazyum w Sanoku.

Z praktyki pasterskiej.

Wpisywanie ślubów do ksiąg metrykalnych. 

(Dokończenie).
Przy rozważaniu tych przepisów nasuwają się dwie uwagi:
1. Pierwsza odnosi się do sposobu, w jaki zwykle probosz­

czowie piśmiennie udzielają delegacyi kapłanom po za obrębem 
swej parafii — a więc wtedy, kiedy ślub ma być zawarty i z a- 
pisany w parafii obcej. Jeżeli proboszcz, w którego parafii ma 
być ślub zawarty, obowiązany jest stosownie do powyższych ustaw 
zapisać cały akt ślubu w swojej księdze copulatorum, to 
w takim razie bezwarunkowo nie wystarcza forma dele­
gowania, używana dotychczas przez wielu XX. proboszczów, w któ­
rej wymieniają jedynie imiona i nazwiska oblubieńców 
i osobę delegowaną do udzielenia ślubu. W takim 
wypadku proboszcz, udzielający ślubu, nie mając potrzebnych da­
nych — nie może wpisać aktu do swej księgi. Albo więc zmuszony 
jest pisać i prosić o potrzebne informacye, a przez to powiększa 
się jego trud, a czasem następuje i zwłoka, albo — jak to najczęś­
ciej się dzieje — nie chcąc zadawać sobie trudu, kładzie na przy­
słanej mu delegacyi: datę zawartego ślubu, podpisy świadków i swój 
własny i odsyła proboszczowi właściwemu, nie zapisując nic zgoła 
we własnych metrykach.

Czy takie postępowanie zgadza się z ustawami?
BynajmniejI — Proboszcz przeto delegujący jest obowiązany 

eoc conseguenti ■— w delegacyi podać wszystkie szcze­
góły potrzebne do wypisania metryki ślubnej.

Sam zaś protokół przedślubny, jak również akta, przedłożone 
przez narzeczonych, pozostawi w swojem archiwum parafialnem.

2) Zachodzi pytanie: W wypadku, gdy akt ślubny został za­
pisany w księgach dwóch parafii, który proboszcz upoważniony jest 
do wydania metryki ślubnej? Pytaniem tem nie zajmuje się ani 
instrukcya dla sądów duchownych, ani ogólna ustawa cywilna. Ze 
strony Kościoła pozostawiono to do rozporządzenia Biskupom, ze 
strony państwa dekretom, uzupełniającym i objaśniającym ustawę 
ogólną.

Ministerstwo spraw wewn. z dnia 18. wrześ. 1882 1. 16.258 
rozporządziło:

a) aby proboszcz, dający delegacyę do udzielenia ślubu, w swoich 
księgach metrykalnych wpisał narzeczonych bez oznaczenia 
liczby porządkowej;

b) aby proboszcz delegowany do swoich ksiąg metrykalnych 
wpisał akt ślubu, ale pod liczbą porządkową. Rozporzą­

dzenie to zostało ogłoszone kurendą kons. metrop. we Lwowie z d. 
29. listop. 1882.

Ponieważ zaś każdy akt urzędowy (a takim bezsprzecznie jest 
metryka ślubu) musi być wydany z powołaniem się na liczbę bie­
żącą księgi, z której go odpisano (w tym wypadku: liber copul.), 
przeto jasno stąd wypływa, że wydawanie metryki ślubnej 
należy do tego proboszcza, który ją wpisał w swych księ­
gach pod liczbą bieżącą. A więc do proboszcza, w którego parafii 
ślub się odbył — a nić do proboszcza domicilii sponsorum.

Tak też rozporządziło minist. spraw wew. reskr. z dnia 10. 
sierpnia 1886 roku 1. 7191: „Wyciągi z metryk wolno wydawać 
tylko z tej metryki (księgi metr.), w której akt wpisano 
pod liczbą porządkową“.

Ponieważ prowadzący metryki nie wszyscy przestrzegali tych 
przepisów, przez co w wykazach statystycznych wynikały zamiesza­
nia, jeden i ten sam fakt był kilka razy wykazywany 
i na to użalały się władze polityczne, więc Ordynaryat lwowski 
przypomniał powyższe rozporządzenia ministerstwa kurendą z dnia 
19. wrześ. 1896 r. nr. 48.

Stąd wynika, że i wykazy statystyczne ślubów dla władz po­
litycznych mają być uskuteczniane przez tego proboszcza, który za­
pisuje akt odnośny pod liczbą bieżącą.

Czy ostatni dekret papieski o zawieraniu małżeństw >Ne te- 
mere « wprowadził w tym względzie jakie zmiany ?

Ustępy dekretu, wprowadzające nowe przepisy co do ważneggo 
i dozwolonego asystowania małżeństwu (IV—VIII), nie wymagają 
żadnej zmiany w zapisywaniu małżeństw zawartych. Ustęp IX. § 1. 
postanawia: »Po zawarciu małżeństwa proboszcz lub jego zastępca 
natychmiast zapisze je do księgi zaślubionych w sposób przez 
Rytuał i Ordynaryusza miejscowego przepisany; tak 
samo postąpi, chociażby asystował małżeństwu inny kapłan, przez 
niego lub przez Ordynaryat delegowany«. Jest to więc nic innego, 
jak tylko przypomnienie obowiązku wpisywania aktów 
ślubnych według przepisów danych w poszczególnych dy-

Zmianę pewną wprowadza § 2. ustępu IX., nakazując za­
pisywanie w metryce chrztu (liber natorum) obok aktu me­
trykalnego oblubieńca: gdzie i kiedy zawarł związek małżeński — 
i to bez względu na to, czy oblubieniec urodził się w tejże samej 
parafii, gdzie bierze ślub, czy też w innej. W tym ostatnim razie,, 
proboszcz dający ślub, powinien o zawarciu małżeństwa donieść 
proboszczowi, w którego parafii małżonek został ochrzczony. Ponie­
waż przepis ten jest nader ważny, bo ma zapobiegać zawieraniu 
związków podwójnych (bigamii), dla tego i sam przepis obowiązuje 
sub gravi. Okoliczność, że w naszych formularzach metryk chrztu 
nie mamy dotąd osobnej na te zapiski rubryki — nie uwal­
nia wcale od zachowania przytoczonego przepisu. Zawsze przy każ­
dym zapisie chrztu znajdzie się na tyle miejsca, by zapisać: „Co­
pul. die.. a...in...a

Nie można również zasłaniać się ustawami cywilnemi, które 
zabraniają wszelkich dopisków, wyskrobywań, przekreślań etc. w me­
trykach, ponieważ ustawy cywilne zabraniają dopisków do me­
tryk nie należących, nie zabraniają jednak ani też zabronić nie- 
mogą dopisywania w metrykach tych rzeczy, które z rozpo­
rządzenia Kościoła należą do metryk.

Ale czy może nie lepiejby było odłożyć tę praktykę aż do 
czasu, gdy wyjdą nowe formularze dla ksiąg chrztów? Na to mu­
simy odpowiedzieć przecząco: w takim bowiem razie, kto wie, 
kiedy nastąpiłaby jednostajność w praktyce. Dekret obowiązuje od 
dwóch blizko lat, a nowych formularzy dotąd nie ma. A w dodatku, 
jeśli który z proboszczów niedługo przed dekretem nową sprawił 
dla swej parafii księgę — co ma uczynić ?

Zresztą — dekret »Ne temere« „et quae in eo disposita 
sunt, vim legis ubique habere incipiant a die solemni Pa­
scha e an. 1908“. A więc powyższe przepisy są już prawem 
i to prawem jasnem i niewątpliwem — a gdzie prawo jasne i pewne,, 
tam nic innego nie pozostaje, jak wykonywać to, czego prawo żąda.

O. G. Junik, Z. K.
św. teol. lektor.
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Z naszej prasy.

„Słono Polskie“ o kabaretach, o piosnkach Boy’a i o no­
wych zasadach moralnych.

(Dokończenie).
Przeczytawszy tę szumną reklamę dla „Zielonego Balonika“ 

i dla p. Boya, pożyczyłem sobie do przeglądnięcia „Nowe piosenki“ 
(Lwów. 1910. Stron 117. Cena 3 kor.) tego poety, o którym do­
tąd nic nie słyszałem i który ukrywa wstydliwie właściwe swoje 
nazwisko — zapewne ze względu na panującą jeszcze u nas „obłudę“ 
(jak piszę p. Frycz) i „pruderyę“. Przyznam się, że nie mogłem 
dopatrzyć się w tych piosenkach owej „pierwszorzędnej twór­
czości“, o której piszę jego przyjaciel, korzystający z przychyl­
ności „Słowa Polskiego“ dla nowych prądów w poezyi i nowoczes­
nych poglądów na cnotę i etykę.

Nie odmawiam p. Boyowi talentu i nie zaprzeczam, że wier­
sze jego odznaczają się nieraz lekkością, zgrabną budową zwrotek, 
doborem rymów, śpiewnością i dowcipem, jak np. drobnostka saty­
ryczna p. n. „Prezes — biograf“ (str. 113). Ale przeważnie zasłu­
guje jego satyra na zarzut złośliwego upodobania w paszkwilu i try­
wialności wcale nieestetycznej, jak np. w wierszu p. n. „Mistrzowi 
Styce“ na str. 99. Inne utwory (jak „W zaklęty ducha świat“ na 
str. 83) tchną wyuzdaną zmysłowością i przemawiają do najniższych 
popędów zepsutej natury ludzkiej. W innych przebija się dość wy­
raźnie tendencya, skierowana przeciw chrześcijańskiemu pojmowaniu 
wartości i celu życia, jak np. w piosence, przytoczonej przez p. 
Frycza p. n. „Joie de vivre“ („radość życia“ — str. 103).

Oto kilka próbek „poezyi“ p. Boya:
Uziębło, Uziębło,
Lecz znowu się przygrzeje,
Narodzie kochany
Jeszcze miej nadzieję!“

(Jest to jeden ze „złych dowcipów“ autora, podsunięty mu 
przez nazwisko malarza p. Uziębły),

„Pan Rydel, pan Rydel 
Na odsiecz jedzie z Toni, 
Sam ma w swojej gębie 
Siłę trzystu koni“ (str. 61—62). 
„Obecnie bardzo ważna zajmuje mnie sprawa, 
Piszę właśnie życiorys hrabiego Stanisława, 
Więc już od rana we fraku 
Siedzę na Szlaku...

Biograf.
Opiszę ciebie ściśle,
To dla mnie mały trud,
Bo wprawdzie rzadko myślę, 
Lecz za to piszę w bród.

Prezes.
Myśleć, to zgubny nałóg,
Głoszę to wiele lat, 
Ńie słucha moich nauk 
Dzisiejszy zgniły świat«... (str. 113 i 115).
„Feliks Mangha“ (Jasieński) „w swych podróżach zwiedził 

[cały świat
I niejeden przywiózł z sobą osobliwy grat 
I przysięgą klął się wielką na Kopery grób, 
Że z Krakowem jego graty wieczny wzięły ślub!

Mangha zbiory ma, 
Lecz ich nie chce dać, 
Jeśli chcesz zbiory mieć, 
To Krakowie płać“ itd. (str. 116).

Sądzę, że próbki te wystarczą, żeby dać wyobrażenie o „wiel­
kiej“ poezyi „Zielonego Balonika“, zachwalanej przez p. Frycza, 
a dosadnie napiętnowanej w powieści p. n. „Amen“, którą obec­
nie drukuje p. Krecho wiecki w „Gazecie Lwowskiej“. P.

Bibliografia.
Ks. Władysław Gryziecki Socyalne Kazania. Tom I. 

(Lwów. Zienkowicz i Chęciński. 1910. Stron 255 w 8-ce Cena 5 K).
Czcig. Autor »Kazań do żołnierzy*  i książki »Duchowieństwo 

a socyalna kwestya*  wydał świeżo nowy zbiór kazań (25) pod po­
wyższym napisem, który jest uzasadniony osnową większej części 
tych nauk, ale nie wszystkich. Kazania bowiem na tematy: »Nie­
wiara jest największym nierozumem« (str. 102), — »Krzyż jako 
sztandar królestwa Jezusowego*  (str. 114) »Różaniec, jego dosko­
nałość i skuteczność*  (str. 217), »Pobudki i środki do ratowania 
dusz w czyśeu*  (str. 225), — nie traktują ex professo o prawdach, 
dotyczących kwestyi socyalnej. Przeważna jednak część tych utwo­
rów homiletycznych uczy rzeczywiście o cnotach społecznych, jak 
już wskazują ich tematy: »Sprawiedliwość jako socyalna cnota*  
(str. 29) »Dobrowolne ubóstwo jako socyalna cnota*  (str. 41) 
»Niewiara jest ruiną państwowego ustroju*  (str. 93) »Doroczny so- 
cyalny rachunek*  (str. 244) itd.

Bardzo sympatyczne wywołują wrażenie na wstępie słowa de- 
dykacyi i przedmowy, w których Autor uczcił ogromne zasługi za­
łożyciela i kierownika zakładów wychowawczych w Miejscu Piasto­
wem, X. Bronisława Markiewicza »w dowód wdzięczności za 
wielki przykład cichej, iście prawdziwej i w pożądane owoce obfitej 
pracy socyalnej*.  Nie zgadzamy się jednak z zamieszczoną w przed­
mowie obroną długich kazań, przyznajemy bowiem słuszność 
tym, którzy sądzą, że nauki nasze powinny tylko wyjątkowo trwać 
dłużej niż 25—30 minut. Z tego, że dobrych mów parlamentarnych 
albo odczytów słucha publiczność inteligentna z przyjemnością, cho­
ciaż trwają dłużej, nie wynika jeszcze, iż także równie długiego ka­
zania mogą wierni słuchać z zajęciem i pożytkiem i że błędne są 
wskazówki, które dał św. Franciszek Salezy biskupowi z Belley; 
»Im więcej powiesz, tem mniej ludzie spamiętają: 
im mniej powiesz, tom większy odniosą z tego pożytek... 
Kaznodzieje średniej miary są znośni, kiedy umieją mówić krótko 
a znakomici kaznodzieje uprzykrzą się, kiedy mó­
wią za długo*  (»L’esprit de St. François de Sales*.  Paris. 1841. 
Str. 372).

Jednakowoż, mówi Autor »w krótkiej nauce nie zawsze da się 
należycie omówić wybrany przedmiot*.  Na to odpowiadamy: trudno 
wogóle znaleźć temat, któryby można w sposób gruntowny i wszech­
stronny omówić w jednem kazaniu, chociażby miało trwać i 2 go­
dziny; ale o to nie chodzi. Cel kazania będzie osiągnięty, jeżeli 
słuchacze zrozumieją i spamiętają te prawdy, które można wyłuszczyć 
w ciągu pół godziny; — na inne, które z niemi się łączą, przyjdzie 
czas w naukach późniejszych.

Ale może przynajmniej w tym punkcie Autor ma słuszność 
że »do kazań drukiem ogłaszanych wcale już nie można zastosować 
powyższej zasady. Jeżeli bowiem te są nieco dłuższe, w takim razie 
przynajmniej jest w czem wybierać, ażeby się należycie przygotować 
na krótsze kazanie. W danym razie można nawet jedno kazanie na 
dwa podzielić*  itd.? — Przyznajemy, że kto ma czas i ochotę stu- 
dyować długie a doskonale opracowane kazania i wybierać z nich 
myśli, które mu najwięcej się podobają, będzie więcej zawdzięczał 
kazaniom dłuższym niż krótszym, ale sądzimy, że większość księży 
woli korzystać z krótkich a treściwych i nie bez racyi: długie bo­
wiem nie tylko wymagają więcej czasu do przestudyowania, ale 
wywołują t. zw. »embarras de richesse*  (»kłopot bogactwa«) nad­
miarem swej treści. Najtrudniej zaś czerpać z nich w ten sposób, 
żeby z jednego zrobić dwa lub więcej. To też jest powodem, że 
bardzo wielu woli korzystać z nauk krótkich o treści banalnej albo 
ze szkiców niż z arcydzieł wymowy kościelnej, słusznie wychwala­
nych w podręcznikach homiletyki, ale zbyt długich.

Otóż wracając do »kazań socyalnych*  X. Gryzieekiego, stwier­
dzamy, że niektóre z nich zajęłyby w wygłoszeniu trochę więcej 
niż półgodziny, że jednak większa część nie grzeszy nadmierną dłu­
gością. Treść ich świadczy o pracy sumiennej szan. Autora, o go­
rącem umiłowaniu cnót socyalnych, o żywem zajmowaniu się spra­
wami społecznemi. Występuje on w kilku miejscach z wielką siłą 
przeciw pijaństwu (kaz, 19-e i 20-e), przeciw niesprawiedliwości 
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i protekcyi (kaz. 4-e na temat: »Sprawiedliwość jako socyalna 
cnota») itd.

Ale obok zalet niezaprzeczonych są tu i braki, których nie 
możemy pominąć milczeniem, ponieważ uważamy za jedno z naj­
ważniejszych zadań Gaz. »Kościelnej«, żtby przyczyniła się choć 
w skromnej mierze do podniesienia w kraju naszym wymowy koś­
cielnej. Autor przemawia głównie tylko do rozumu słuchacza inte­
ligentnego, nie stara się zaś w sposób, zalecany przez homiletykę, 
wpłynąć na jego wyobraźnię, uczucie i wolę zapomoeą przykładów, 
porównań, opowiadań itp. Nie sądzimy też, żeby należało mówić 
osobne kazania na tematy takie, jaki ma kaz. na urocz, św. Michała 
Arch. »Religia uświęca stosunek między monarchą a poddanymi« 
(str. 207).

Uwagi powyższe uznaliśmy za potrzebne, ale nie chcieliśmy 
przez nie obniżyć wartości tych »kazań socyalnych«. X. P.

Z lwowskiego Kola XX. Katechetów.
Dnia 6. b. m. będzie mówił X. Kazimierz Dziurzyński 

o rekolekcyach dla uczniów.

Wiadomości dyecezyalne.
Arcliidyecezya lwowska ob. lac.

Instylucyę kanoniczną na probostwo w Kopyezyńcach otrzy­
mał X. Feidynand Majewski proboszcz w Tłumaczu.

Konkurs na probostwo w Kobylnicy (Fehlbach) w dekanacie 
lubaczowskim rozpisano ponownie z terminem do końca kwietnia 1910.

Zmarł: X. Wincenty Rydlewski, proboszcz w Czarno- 
końcach Wielkich w 70 roku życia, a 46 kapłaństwa. R. i. p.

Korespondencya redakcyi.
Przew. XX. Prób. Kotlarz w Baltimore i Rayski w Ar- 

kadyi Wis. Zastósowaliśmy się do życzenia i poleciliśmy wysyłać 
Gazetę w innych opaskach. Wysłaliśmy także Nry, które nie doszły.

X. K. Z. w Rawie Ruskiej. Wysyłamy wszystkie Nry regu­
larnie, ale czasem giną na poczcie.

flrnaniHa zdolny, z przyjemnym głosem, poszukuje po- 
*401 sady w mieście. — Adres: Emil Gallas

Barszczowice.

Miejsca gospodyni wieku, mająca wszelkie do tego 
warunki. — Adres: Lwów, ul. Szeptyckich 56, Marya Bilińska 

(u p. Chrobaczyńskiej)

Dn Amewki I Kl° powziął zamiar wyjazdu 
"Z- . -4 ■? do Ameryki za zarobkiem,
niecli się zwróci z wszelkiem zaufaniem do od pół 

wieku istniejącej firmy

Bjarlsberga »Hamburgu,
Ban^HaKHBaBBna£LaBB Ferdinandstrasse 15 K, 
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaję dokładne obliczenie kosz­
tów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. — 
Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 

Ameryki. 

biegle grającego i z dobrym głosem potrzebuje 
Ul yaillul/ zaraz klasztor OO. Bernardynów we Lwowie.

Urząd parafialny w Brzyskach poszukuje organisty zdolnego 
z dobrym głosem. Posada do objęcia z końcem maja. Zgłoszenia 
przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli Urząd parafialny w Brzy­
skach p. Kołaczyce koło Jasła. 1luocIuu" L!

Już wyszły z druku

= SOCYALNE KAZANIA
ułożone przez podpisanego,

autora książki „Duchowieństwo a socyalna kwestya“.
Cena 5 koron.

Dzieła przedtem drukiem ogłoszone:
1. Kazania do żołnierzy na wszystkie niedziele roku. Stron 320, K 5'—
2. Przygodne Kazania, Nauki i Mowy do żołnierzy. Slron 204, K 3'-
3. Duchowieństwo a socyalna kwestya (jeszcze mała liczba egz.). Slron 278, K 4—
4. Odpoczynek niedzielny i świąteczny. Stron 75, cena 30 hal.

iamwiłiii# iMtsjtai lMiia di ksij«. takimi i flitiiiski
albo pod adresem :

Ks. Władysław Gryziechi, Superyor palowy
ul. Franciszkańska 14 — Lwów — Wałowa 16.

■

'—.. ........... 5)
Pierwszorzędny lwowski zakład haftów artystycz­

nych kościelnych i salonowych

BRONISŁAWY POLLO
we Lwowie, ul. Krakowska 7 III. p.

wykonuje i restauruje wszelkie aparata kościelne, szaty litur­
giczne, baldachiny, antipedya, umbrakula, chorągwie ozdobne 
i zwykłe, sztandary sokole, korporacyjne, Tow. szk. ludowej, 
szkolne, makaty, gobeliny, dywany perskie, pasy słuckie itp.

Praca prawdziwie artystyczna, solidna i terminowa. — Ceny umiarkowane.

List pasterski J. E. Księdza Arcybiskupa Dr. Bil- 
czewskiego do kapłanów i wiernych

„Życie święte — święta śmierć"
w osobnej odbitce Lwów 1910 cena 20 hal.

Poilręezuik atayi Najświętszego Sakramentu 
ułożony z polecenia Najprzew. Arcybiskupa Metropolity 
lwowskiego wydanie drugie Lwów 1909 oprawne 

cena 80 hal.
—....- SKŁAD W KSIĘGARNI ----------

ZIENK0WICZA i CHĘCIŃSKIEGO
we Lwowie ul. Teatralna 1.

== Zamówienia odwrotną pocztą.

wygląd z tyluwygląd 3 przodu

O bojczyki
Sztuka 14 hal.

3 tuziny 5 koron franco.

Wzory franco na okaz bez przymusu do nabycia.
Ta oryginalna bielizna (papier obciągnięty płótnem) jest 
najpraktyczniejsza i najtańsza i nie da się okiem odróż­

nić od najcieńszej bielizny płóciennej.

J. OHbER, fersaidgesehMt. 11'ien III. 1, Pistfaeh 2.



ISS

Aptekarz
A. THIERRY

UF- Ochrona prawna.
Jedynie prawdziwy z ZAKONNICĄ jako marką ochronną.
Działa niechybnie przy wszelkich chorobach organów 
oddechowych, kaszlu, wyrzutach, chrypce, zakalarze- 

ly ustnej, chorobach płuc, kurczach żołądko- 
:apaleniach wszystkich organów wewnętrznych, 
apetytu, złom trawieniu, obstrukcyi etc. Ze- 

szystkich chorobach ust, bólu zębów, 
nin członków, wysypkach, specyalni i 
małych albo 6 podwójnych llaszok 

ka spccyalna^ flaszka familijna po-

ftptekarza Thierry’ego jedynie prawdziwa

Maść centyfoliowa
uzdrawiająca w sposób przedziwny, niezawodny . 

ięly najdawniejsze rany, także w rodzaju 
kaleczenia, zapalenia, zwichnięcia 
ala wszystkie ciała obce, materye 
ej zbytecznemi bolesne operacye. 

2 dozy K 360.
iszę adresować do

1
i do-

Ka święta i miesiąc maj 
poleca pracownia sztucznych kwiatów 

KAZIMIERY ŁUCZKÓWNEJ 
przedtem SABINY TEODOROWICZ

= we Lwowie ul. Zimorowicza 1. 2 =
Bukiety do świec, stojące girlandy do obrazów itp. kwiaty kościelne.

CENY umiarkowane.

Julian JCruezkowski a''tystil ..
Lwów — uliea Batorego 1. 26. 

przyjmuje malowanie kościołów, kaplic, obrazów do ołtarzy i t. d. 
oraz budowanie nowych i restaurowanie starych ołtarzy, dostarcza 
posadzki kamionkowe, żelazne okna wraz z kolorowem oszkleniem, 
żelazne balaski i schody na chór za skromnem wynagrodzeniem.

Rysunki i szkice według własnego pomysłu wykonane przed­
kłada bezpłatnie.

Kto szuka — ten znajdzie 

w Herdera Leksykonie 
konwersacyjnym

(8 tomów, K. 120’—) w sposób wygodny wiadomości 
pewne o wszyslkiem, z czem spotyka się w przyrodzie 
i życiu duchowem. — Można sprowadzać na raty mie­

sięczne po 4 Kor.

z księgarni nakładowej
1 J. 11 < *■  i- < i < *■  i *

Ułiedeń I, Ułollzeile 33.

Rok założenia 1808.

Pierwsza Krajowa Fabryka Dzwonów g 
Ludwika Felczyńskiego w Kałuszu « 

(przedtem dziadka Michała i ojca Franciszka). 3® 
Odznaczony na wystawie kościelnej we Lwowie złotym medalem. § 

Poleca dzwony w różnych wielkościach i tonach. Przyj- 
muje pęknięte do przelania, stare wybite obracam przez (Jy 
montowanie nowego systemu, zmieniając miejsce uderze- 
nia serca; największym dzwonem 8-letni chłopiec dzwo- 
nié może. Ceny najniższe, splata ratami. Dostawiam bez 
poprzedniego zadatku, w razie gdyby się nie podobały, 

zamieniam lub zabieram własnym kosztem.

vwv XAKtAT TÔTûCKanczny t 
bDOU/łC UL.S-n'AJA L.5.1- 

♦ ♦Filia ut. żakowska z.g. 
<"£L£ro/v 
077^

PJ‘ 

</ ićt1
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mam

Odpowiedź

©OŚ

pić, skoro mi lekarz oświadczył, że 
kawa kolonialna jest dla mego zdrowia 

szkodliwą ?

^Kathreinera ZRneippowską kawe( sło­
dową, która skutkiem szczególnego przy- 
rza(dzenia posiada smak i aromat kawy 
kolonialnej, a przytem jest pożywną 
i tanią. ZNiemasz lepszego napoju na 
śniadanie zarówno dla dorosłych jak 

i dzieci!

Firma chrześcijańska.

Konrad Kaim i Syn
Iiuidui, Kopernika 16.

(I#ny Układ Irtpiiiw, pianiu i taffltiii.
Stały zapas harmonii zawsze 25 sztuk od 160 
K w zwyż. — Długoletnia gwaraneya. Najdogod­
niejsze warunki w najmie i sprzedaży nara ty. 
Tylko pierwszorzędne fabrykaty. — Nadeszły 

harmonie na sezon nabożeństw majowych.

Z
O A Stok a<a<

• - ■
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Wincenty Kuczabiński, Lwów
ul. Kopernika I. 9.

Skład przyborów kościelnych i dewocyonali
utrzymuje na składzie

Figury Świętych z masy i drzewa. — Figury 
do Bożego grobu i Zmartwychwstanie. — Ołta­
rzyki i Baldachimy do procesyi. — Chorągwie 
i Krzyże procesyjne. — Świece stearynowe,

1 = woskowe i Paschały. . 1 '' ■-
v 'i' 'i' >i' 'i' 'i' 'i' 'i' >i' 'i' 'i' v v 'i- v v -y «

XX A\. A< XX >R X.X >R XR >R XR

Zakład rzeźby artystycznej

WOJCIECHA SflMKR
W BOCHNI

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r.
I złotym medalem na wystawie w Tarnowie 1905 — Medal srebrny, wy­

stawa kościelna Lwów 1909.
wykonuje figury Świętych Z drzewa, wobec których nie potrzeba 
sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Świętych przy drogach i po­
mniki z kamienia, marmuru i granitu. Przyjmuje wszelkie odno­

wienia i reperacye.

»Znając Wielmożnego Pana jeszcze z czasów gimnazyalnych 
jako prawdziwego artystę rzeźbiarza, z zupełnem zaufaniem odda­
łem WPanu wykonanie pomnika Kościuszki.

Chwilę najważniejszą w życiu całego narodu t. j. przysięgę 
na rynku krakowśkiĄT ■przedstawił Wielmożny Pan z takim arty­
zmem, że mimo woli każdy przykuty uwagą zawołać może: »Prze­
mów«. U nóg orzeł polski, gotujący się do wzlotu, proporzec, ar­
mata, to myśl głęboko ujęta. Całość skuteczniej na kresach uświa­
damia, niż martwe czytelnie. Zasługa wielka, że Wielmożny Pan nie 
na zysk, lecz bajecznie tanio wykonawszy, patryotyzm miałeś na oku.

Publicznie dziękuję i polecam Wielmożnego Pana wszystkim, 
którym hasło: »Bóg i Ojczyzna«, wyryte jest w sercu«.

Ksiądz Karol Bialikiewicz 
w Berezowicy koło Zbaraża.

»Odsyłam Panu resztę należytości za wykonanie dwóch statui 
do mego kościoła, z których jedna: Matka Boska Niepokalanie Po­
częta z pińczowskiego kamienia, podoba się powszechnie i praw­
dziwy zaszczyt przynosi Pańskiej pracowni.

Przesyłam Panu »Szczęść Boże« do dalszej pracy w swoim 
zawodzie«.

Boguchwała, 22. grudnia 1909. X. Purzycki m. p.

Wykonane dla naszego klasztoru w Kalwaryi Zebrzydowskiej 
przez Pański zakład rzeźby artystycznej cztery figury aniołów, zdo­
biących obecnie t. z. most anielski, zadowoliły mię zupełnie. Wy­
rażam Panu imieniem klasztoru żywe i gorące podziękowanie, gdyż 
i postacie aniołów są artystycznie pojęte i kamień dobry i cena 
umiarkowana. Aby zaś Panu tem lepiej okazać swe zupełne zado­
wolenie, zamawiam u Pana równocześnie wielką figurę św. Michała 
Archanioła, wzywającego zmarłych na sąd ostateczny. — Raz je­
szcze za wykonane już dla nas roboty artystyczne przesyłam ser­
deczne: »Bóg z • .

Z klaśżto i-Mtriejszych (00. Bernardynów) w Kalwaryi 
Zebrzydowskiej dnia 10. stycznia 1910.

Felicyan Fierek m.p. 
kustosz.

D1D0L1Ć i PRP1Ć

z własnych winnic

nadające się do obrzędu kościelnego
polecają
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